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1. Kontekst — tekst — autor

Wydarzenia pierwszej Dym itriady, sytuacja Polaków  uw ięzionych po „krwawych godach” 

w  Moskwie, wreszcie przebieg w ojny polsko-moskiewskiej toczącej się od 1609 roku, a zw ła­
szcza oblężenie Sm oleńska, wywołały znaczącą reakcję w  ów czesnym  piśm iennictw ie. Znaczącą 
raczej w  ilościow ym  niż jakościow ym  sensie.

L iteraturę D ym itriad  tworzyli bow iem  pisarze drugorzędni. D ługą listę nazw isk i tytułów  
utw orów  podał Ju liusz  N ow ak-D łużew sk i w  czwartej części m onografii staropolskiej poezji 
okolicznościow ej1.

Najlepsi z nich — JanJurkow ski, Stanisław Grochowski i Jan Zabczyc —  są autoram i panegiryków 
weselnych napisanych „na fest” M aryny M niszchów ny i pierwszego Samozwańca oraz pieśni i w ier­
szowanych sprawozdań z kariery Dymitra". Późniejsze zdarzenia relacjonują: Adam Władysławiusz , 
Jan  Krajewski4, Stanisław W itkowski5 czy jeszcze mniej znani: Sebastian Lifftel6, Baltazar O zim iński7 
i Walenty Bartoszewski . Część z tych różnorodnych gatunkowo i prezentujących różną kulturę 
literacką utw orów  przedrukował stulecie tem u Teodor W ierzbowski9.

1 Zob. J. N ow ak-D łu żcw sk i, Okolicznościowa poezja polityczna w Polsce. Zygm unt III, Warszawa 1971, s. 186-232.
2 Z ob. S. G rochow ski, Krakowska Polaków z  M oskwą biesiada, [b.m .] 1606; idem, Pieśni na fest ucieszny wielkim dwiema 
narodom polskiemu i moskiewskiemu, Kraków 1606; J. Jurkowski, Hymeneus najashiejszego Monarchy Dymitra Iwanowica... ,  
Kraków 1605; J. Zabczyc, Mars Moskiewski krw auy, Kraków 1605; idem , Poseł moskiewski, Kraków 1606.
3 Zob. A. W ładysławiusz, N ow iny z  M oskwy posłane... PiesYi o tymże Caru moskiewskim, Kraków 1608.
4 Zob. J. Krajewski, Szturm  smoleński sobotni..., [b.m .] 1611; idem , Chronologia wojny moskiewskiej, Kraków [1615].
5 Zob. S. W itkowski, Sapko slowieńska..., Kraków 1611.
6 Zob. S. Lifftel, Gody moskiewskie..., Kraków 1608.
7 Z ob. B. O zim ińsk i, Szturm  pocieszny smoleński. . . ,  W ilno 1611.
8 Zob. W  Bartoszewski, Pienia wesołe dziatek na przy jazd ... króla Jego M . ... po rekuperowaniu Smoleńska, W ilno 1611.
9 Zob. T. W ierzbowski, Smuttioje wriemia w sowriemiennoj jem u polskoj litieraturie, w: Matierialy k istorii moskowskogo 
gosudarstwa, t. 3, Warszawa 1900.
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We w spom nianej w łaśnie antologii, a także w  obszernym  opracow aniu N ow aka-D łużew sk ie- 

go, ja k  też innych pracach dotyczących literatury początku XVII w ieku, nie znajdziem y jed n ak  

w zm ianek  o Nemezis kraju północnego.

D ru k  ten, pochodzący z zamojskiej oficyny akadem ickiej i odbity czcionkam i tam tejszego 

typografa M arcina Łęskiego, ukazał się w  1614 roku i zachował w  unikatow ym  egzem plarzu 

Biblioteki O sso lineum  w e W rocław iu (sygn. X V II-1031-III). Liczy on  24 karty i nie zawiera not 

prow eniencyjnych.

N a  karcie tytułow ej poem atu  um ieszczony został fragm ent z ósmej księgi Starożytności rzym­

skich D ion izjusza z H alikarnasu podejm ujący tem at „zm ienności w szystkich rzeczy”. Po tym 

prozaicznym  uryw ku następują kolejno: w ierszow ana Apostrophe do klejnotu koronnego, poetycka 

dedykacja skierow ana do Jana Żółkiew skiego, syna hetm ana, następnie w łaściw y tekst złożony 

regularnym  13-zgłoskow cem  oraz dom ykające ram ę u tw oru : Omen pospolitemu ruszeniu przeciw 

poganom i cytat biblijny o charakterze profetycznym  („Leuit. 26”) 10.

W yliczenie cząstek tekstu  pozwala zidentyfikować źródła w kom ponow anych  w  przekaz lite­

racki segm entów  tradycji, a także wskazuje na jego związek z osobą Stanisława Ż ółkiew skiego —  

autora zw ycięstwa m ilitarnego pod K łuszynem  i dyplom atycznego pod M oskwą.

K im  je s t au to r Nemezis...?

Karta tytułow a d ruczku  nie podaje nazwiska, nie ustalił go rów nież Karol E stre icher11.

W skazówką pozwalającą przeprow adzić atrybucję je s t trzyliterow y inicjał „J. D. P.”, figurujący 

pod w ierszem  dedykacyjnym  do Jana Żółkiew skiego. U z u p e łn ia ją  inform acja w pisana w  inw o- 

kacyjny w stęp do poem atu , a zatem  m iejsce w yznaczone przez tradycję literacką jako  p rzestrzeń  

w ypow iedzi autotem atycznej i często autobiograficznej.

K onw encjonalna topika skrom nościow a została w  tym  przypadku uzupełn iona określeniem  
odnoszącym  się do „stażu” poety. N azyw a on siebie „now ym  p rzychodn iem ” w  grom adzie pisarzy, 
czym  uspraw iedliw ia n ieudolność w  realizacji pow ażnego tem atu  (opis „krw awych tru d ó w  naro ­
du  polskiego”), nieprzystającego do m ożliw ości twórcy. Konfesję tę traktow ać m ożna jako  rekw i­
zyt z m agazynu retorycznej topiki w stępu albo też przyznać jej w artość biograficzną.

Jeśli ta k —  autora poszukiwać trzeba w śród literatów debiutujących około roku 1614. K w erendy
bibliograficzne i baczne przyjrzenie się nazw iskom  pisarzy publikujących w  d rukarn i zamojskiej

1 ̂w  latach 1610-1620 lub zw iązanych z kręgiem  A kadem ii “ pozw oliły  ustalić nazw isko autora 
poem atu . Jest n im  Jakub D usza Podhorecki (Podorecki —  pisow nia nazwiska w aha się), studen t 
filozofii w  Z am ościu , znany E streicherow i z dw óch b roszur w ydanych w  oficynie akadem ickiej13.

10 W  przekładzie Wujka (Ks. Kapł. 26, 7-8 ): „Będziecie uganiać nieprzyjacioły wasze, i upadną przed wam i. Będą  
gonić pięć waszych sto obcych, a sto z was dziesięć tysięcy; polęgą nieprzyjaciele waszy m ieczem  przed oczym a  
w aszem i”.
11 Zob. K. Estreicher, Bibliografia polska, t. 23, Kraków 1910, s. 77.
12 Z ob. zwł.: A. Wadowski, Wiadomość'o profesorach Akadem ii Zamojskiej, Warszawa 1899-1900; K. Estreicher, op. cit., 
t. 8, Kraków 1882; Ludzie  Zamościa i Zamojszczyzny. Bibliografia w  wyborze, Z am ość 1998; S. Łem picki, Poeci kręgu 
Akadem ii Zamojskiej, w: idem , Wiek złoty i czasy romantyzmu w  Polsce, Warszawa 1992; J. K. K ochanowski, D zieje  
Akadem ii Zamojskiej (1594-1784), Kraków 1899-1900.
13 Z ob. K. Estreicher, op. cit., t. 24, s. 405: Conclusiones ex proemio Aristotelis... Jacobo D usza Podorecki philosophiae 
studioso... Zam ość, M . Łęski 1613; Nais Dniestrowa na pogrzeb... P. Jana Zamoyskiego, Zamość, Druk. Akademicka 1619.
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W  1613 roku  ukazały się tezy do dysputy podpisane nazw iskiem  Podorecki, zaś w  1619 Nais 
Dniestrou>a..., pogrzebow y panegiryk pośw ięcony Janow i Zam oyskiem u, kasztelanow i chełm skie­
m u  i strażnikow i ko ronnem u. Relacje m iędzy tym  u tw orem  a naszym  poem atem  podpow iadają 
tożsam ość autora. W  obu  posłużono się bow iem  identycznym  schem atem  ty tu łu  (nazwa bóstwa 
m itologicznego połączona z określeniem  geograficznym), wprowadzono analogiczne cząstki kom ­
pozycyjne (na początku Apostrophe do herbu, w różebny Omen w  finale) i przydzielono im  to sam o 
m iejsce w  struk tu rze  u tw oru . Istotne są także zbieżności tekstowe: leksykalne, stylistyczne i ry­
m ow e14. Tezę ugruntow ują argum enty  pozaliterackie: związek ze środow iskiem  Z am ościa i krę­
giem  rodow ym  Żółkiew skich i Zam oyskich, na co wskazują dedykacje i tem atyka tekstów.

W spólnyjest rów nież geograficzny partykularz, bow iem  rodzina Podhoreckich  (herbu  Belina) 

zam ieszkiwała w ojew ództw o lubelskie i bełskie, a u N iesieck iego13 znajdujem y naw et w iado­

m ość, że W acław D usza Podhorecki „gonił z kopiją” na tu rn ie ju  uśw ietniającym  wesele hetm ana 

Zam oyskiego w  1583 roku. Inn i Podhoreccy pełnili służbę w ojskow ą za Batorego podczas w ojen 

m oskiew skich, zaznali też niew oli tureck iej16

Spisy s tuden tów  A kadem ii Zam ojskiej wskazują zaś, że członkow ie tej rodziny często podej- 
17m ow ali studia w  Z am ościu  . Inform acje te podajem y niejako w  zastępstw ie biogram u, bow iem  

autora N em ezis... ani herbarze, ani dostępne nam  źródła nie notują.

2. Tradycja epicka
W  chw ili d ru k u  Nemezis... au tory tetem  epickim  —  odziedziczonym  po renesansie —  był wciąż 

W ergiliusz. T łum aczen ie  Eneidy (1590) dokonane przez A ndrzeja K ochanow skiego jeszcze tę 

pozycję um ocniło . Z  drugiej jednak  strony  narastała ilość w ierszow anych u tw orów  bohaterskich, 

łączących klasyczne konw encje epickie z tem atyką w spółczesną i ulegających schem atom  narra­

cyjnym  diariusza czy opisu podróży  (przykładowo: Jezda do M oskwy Jana Kochanowskiego, 

Radiuilias Jana Radwana, Dziesięćroczna powiesY wojennych spraw... Krzysztofa Radziwiłła A ndrzeja 

R ym szy). Tekst Nemezis... je s t św iadectw em  tych zm ian i poszukiw ań, św iadectw em  tym  cenniej­

szym , że ledw ie cztery lata później ukaże się Gofred abo Jerozolima wyzwolona T assa-K ochanow - 

skiego, otw ierający now y etap rozw oju polskiej epiki.

Pora w ytłum aczyć się z ty tu łu  niniejszego tekstu. Sporo w  nim  prow okacji, bo przecież 

dystans m iędzy arcydziełem  H o m era  a epicką próbą Podhoreckiego je s t ogrom ny, niem niej jed n ak  

stanow i ona w art uwagi przyczynek do historii rozw oju w czesnobarokow ej epiki historycznej.

14 N ajdobitniej zaznaczają się one w  następujących parach wersów: „Tego ty w izerunkiem  i spraw wszystkich  
w zorem  /  Obrawszy, ostrym  cnoty ju ż  postępuj torem .” (N em ezis ...);  „Tegoś ty naśladował i spraw wszystkich  
w zorem  /  Obrawszy, nieom ylnym  postępow ał torem .” (Nais Dniestrowa...); „Dosyć, ach dosyć Polska ju ż  jest 
utrapiona, Już ta twierdza Europy barzo nadwątlona.” (N em ezis ...);  „O matko w ielkich królów, jakoś utrapiona! /  
O  tw ierdzo chrześcijaństwa, jak już nadwątlona!” (Nais Dniestrowa...).
15 Z ob. K. N iesieck i, Herbarz polski, w yd.J. N . Bobrow icz, t. 7, Lipsk 1841, s. 343 i n.
16 Jeden  z Podhoreckich brał udział w  poselstw ie Jakuba U chańskiego do Turcji (1589). W iadom ość taką przynosi 

Joachima Bielskiego dalszy ciąg „Kronikipolskiej", zawierający dzieje od 1587 do 1598, wyd. F. M. Sobieszczański, Warszawa
1851, s. 135.
17 Z ob. A lbum  studentów Akademii Zamojskiej. 1595-1781, oprać. H . Gm iterck, Warszawa 1994.
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J g . . . . . . . .
Jak  zauw ażono w  badaniach , w  latach 1 5 8 0 - 1 6 3 0  uw idaczniają się w  tej odm ianie literatury  

dw ie w yraźne tendencje: zm ierzająca do „weryzacji” w  przedstaw ianiu w ydarzeń historycznych 

oraz dążąca do rezygnacji z klasycznego w zorca epopei. M odel rozpada się na zbiór elem entów , 

z którego poeta dobiera odpow iadające po trzebom  tekstu a spetryfikow ane w  tradycji wielkiej 

epiki sytuacje, zachowania, opisy oraz matryce fo rm uł stylistycznych. K onsekw encją obu zjawisk 

je s t stopniow e odchodzenie od fabuł m itologicznych i zawężanie ich funkcji w  utw orach.

W pisana w e w stępne deklaracje tw órców  małej epiki myśl o opow iadaniu „historii naszych 

czasów ” pociąga za sobą zmiany. Tkankę licznych epinicjonów , poem atów  podróżniczych i hero ­

icznych „jezd” stanow i relacja o charakterze diariuszow ym , obfita w  epizody, ale pozbaw iona 

kośćca fabularnego. Przekształcanie się „wergiliańskiego” w zorca epiki sygnalizuje —  m ocniej 

zaznaczony w  ostatniej dekadzie XVI w ieku —  proces m arginalizacji zdarzeń rozgrywających się 

w  boskim  planie akcji.
• • 19 ,Z n am ien n y  je s t przykład Drogi do Szwecyjej. .. A ndrzeja Zbylitow skiego . A ktyw ność bóstw

m itologicznych ogranicza się tu  do jednego  tylko epizodu —  sprow okow ania przez rozgniew aną

Bellonę zam ieszek w  G dańsku. Inne „osoby m ito logiczne” poprzestają na biernej obserwacji
,  . . .  . . ,  ■ • 20  . . .  zdarzeń oraz... podziw ianiu wspaniałości królewskiej floty . Podobnie dzieje się w  Deketeros

. 21 . . . .  . . „ . 
akroama... A ndrzeja Rym szy , gdzie e lem enty  m itologii zostały zepchnięte na pobocze opow ieści

0 w ojennej w ypraw ie Krzysztofa Radziw iłła „P ioruna”.

W obec tych tendencji au tor Nemezis... zajm uje odrębne stanowisko. Jego relacja z w ojny 

po lsko-m oskiew skiej respektuje zasady budow ania fabuły epickiej w ytw orzone w  antyku przez 

H om era , W ergiliusza i O w idiusza i spopularyzow ane u nas w  renesansie.
Świat przedstaw iony został w  utw orze rozbity  na dwie płaszczyzny: bogów  olim pijskich

1 ziem skich bohaterów . W  pierwszej działają Alekto, M ars, Bellona i Jow isz, w  drugiej —  hetm an  

Żółkiew ski, polscy żołnierze i m oskiew scy „zm iennicy”. Ju ż  początek poem atu  zapow iada zam iar 

epickiego ukształtow ania narracji. D ow odzi tego tradycyjny w stęp z inwokacją oraz m otyw em  

sporu  z M uzą. Zabrakło, co prawda, indyw idualnego bohatera, ale tem at zakreślono na epicką 

m iarę, poeta bow iem  sform ułow ał go następująco:

Skąd tak straszne pow stało kraju północnego 

Zam ieszanie, skąd krwawa M arsa okrutnego 
M oc w zięła zapalczywość naprzeciw  g roźnem u 

W szystkiem u niegdy św iatu ludu słow ieńskiem u,

M elpom ene ogłosić p ió ru  m em u radzi,

18 Z ob. S. N iezn anow sk i, Staropolska epopeja historyczna. Kształtowanie się pojęcia, drogi rozwoju, w: idem , Studia 
i wizerunki, Warszawa 1989, s. 135 i n.; L. Szczcrbicka-Ślęk, W  kręgu Klio i Kalliope. Staropolska epika historyczna, 
W rocław 1973, s. 61 i n.
19 Zob. A. Z bylitowski, Droga do Szwecyjej.. .Zygmunta I I I . . .,  Kraków 1597.
20 Podobnie rzecz w idzi w sp ółczesny wydawca tekstu, E dm und Kotarski (zob. Trzypodróże.J. Kochanowski: „Pamiątka 

Janowi na Tęczynie”, A . Zbylitowski: „Droga do Szwecyjej", T. Grotkowski: „Podróż morska”, wst. i objaśn. E. Kotarski, 
Gdańsk 1973, s. 39).
21 Zob. A. Rymsza, Deketeros akroama, to jest dziesięc'roczna powieść wojennych sprau,’. .. Krzysztofa Radziwiłła, W ilno 1585.
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Lecz tak n ieznacznym  to rem  kto m ię poprow adzi?
Kto rozkoszne o tw orzy hipokreńskie zdroje?
Kto H elikon  uczony? Kto wspaniałe twoje
Swiątnice, o Apollo, abym  przew ażnego
M ógł krwawe trudy  w spom nieć narodu polskiego?

(w. 1-10)

Czas akcji poem atu  zawiera się m iędzy bitw ą pod K łuszynem  (4 lipca 1610) a spaleniem  

M oskw y (28 m arca 1611). Retrospekcje i fragm enty w izyjne poszerzają ten  wąski okres, obejm ując 

w ydarzenia poprzedzające pierwszą D ym itriadę, ja k  i wybiegają w  przyszłość, sięgając aż po rok 

1614, to je s t datę w ydania tekstu. Tym sam ym  nacechow ana heroicznie epicka przeszłość stapiała 

się z teraźniejszością i projektow ała przyszłość.

Skondensow any obraz fragm entu polskiej historii w spółtw orzy m itologiczna fabuła opisująca 

zm agania Furii Alekto z M arsem  Sarm ackim . O gniw a tego planu narracji stanow ią kolejne intrygi 

A lekto rozdrażnionej zw ycięstw em  kłuszyńskim . O dtąd  w spom agać będzie w  w ojnie stronę 

moskiewską. Bogini w yrusza z piekielnej siedziby z orszakiem  sług, na k tóry składają się uperso- 

nifikow ane m oce: G łód, Boleść, O krucieństw o, Szaleństwo, Frasunki, Choroby. Idzie w  k ierunku  

M oskwy, pustosząc po drodze wszystko:

W óz jej bazyliszkowie ciągnęły z sm okam i,
B ystrym i snujący się żartko zatokami
M iejsca w dzięczne pustosząc, wszystkie grun ty  p łodne,
G dzie idzie, w  piasek m ieni i bagna nierodne.
Łąki kw ieciem  upstrzone sw ym  jad em  nieznośnym  
Pali, góry i puszcze hukiem  brzm ią żałosnym.
Pola jęczą, ziem ia drży; gdzie się jed n o  puści,
W szystko burzy, n iczem u w  drodze nie przepuści,
D rzew a wali, kw iat suszy, zioła w  popiół m ieni

(w. 284-293).

Pokój i zgoda panujące w  mieście, efekt ugody z bojaram i m oskiew skim i —  zawartej 27 sier­

pnia 1610 roku przez Żółkiew skiego i potw ierdzonej przysięgą —  są sprzeczne z zam iaram i 

A lekto, ucieka się w ięc do podstępu. A utor w prow adza w  tym  m iejscu częstą w  epice hom ery- 

cko-w ergiliańskiej fikcję zastępstwa. A lekto przybiera postać patriarchy Filareta i wygłasza m ow ę 

pobudzającą w ojska m oskiew skie i pospólstw o do podjęcia walki z Polakam i. M itologiczna cu ­

dow ność pozw ala w ytłum aczyć przeniew ierstw o bojarów  łam iących przysięgę złożoną przed 

hetm anem  Ż ółkiew skim .

M oskw a rozsyła listy i grom adzi siły, zaś Furia w szczyna bitwę, strzelając zapaloną pochodnią  

w  bram ę C arogrodu . D w upoziom ow ość narracji zaznacza się w  tym  długim  fragm encie szcze­

gólnie dobitn ie. Bogowie bezustannie ingerują w  w ydarzenia ludzkiego planu, przy czym Alekto 

przew odzi M oskw ie, a Polaków  popierają M ars Sarmacki, Bellona i W ulkan. R zeź trw a, dopók i 

N o c  z p o m o cą  H y p n o sa  i jego  trzech  synów  nie uśpi boga w o jny  i po lsk ich  oddziałów .
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Akcja przenosi się teraz w  okolice H ekli w  Islandii, gdzie mieści się wejście do piekła i gdzie odbywa 

się narada bóstw  podziem nych.

M o m en t ten  daje nam  okazję w prow adzenia kolejnej dygresji o w łaściwościach fabularnej 

taktyki Podhoreckiego.

Z grom adzenia bogów  i narady stron  uczestniczących w  konflikcie to sytuacje reprezentatyw ­

ne dla hom erycko-w ergiliańskiego m odelu  epiki. Stanow ią konw encjonalny segm ent s truk tu ry  

narracyjnej, więc w  sposób manifestacyjny odnoszą tekst posługujący się tymi elem entam i do w zorca. 

W  Nemezis... obradują dw ie przestrzennie skontrastow ane grupy: piekielna i zam ieszkująca po ło ­

żony na górze pałac. Ta skupiona w okół Jow isza grom ada składa się nie tylko z olimpijczyków, 

obok nich zasiadają bóstwa terytorialne i eponim ow ie narodów. Z ajm ują oni m iejsca przydzielone 

każdej ze społeczności na m apie świata wyrytej w  podłodze siedziby bogów.

H eterogen iczny  charakter boskiej reprezentacji w ynika z dokonującej się w  tekście kontam i- 

nacji m itu  etnicznego, w ywodzącego p lem iona ludzkie od biblijnego praojca N oego , oraz trady­

cyjnych ujęć epickich, korzystających z m aterii podań grecko-rzym skich. M it etn iczny w prow a-
9 9

dza postać M osocha, syna „Noewica Jafeta”, od którego w ywodzono naród moskiewski““. O statn ią  

kategorię m ieszkańców  zbudow anego z szlachetnych kam ieni pałacu tw orzą zm arli m onarchow ie 

poszczególnych dziedzin, zebrani w okół bóstw  terytorialnych. „Pani m oskiew skich k rain” tow a­

rzyszy na przykład „oblany krw ią” D y m itr (w. 364—368).

Zam ykając dygresyjny nawias, w racam y do spraw ozdania z przebiegu w ątku fabularnego. 

N asycona oracjam i A lekto, Tyzyfone, M egiery i H ekate narada kończy się konkluzją o koniecz­

ności zm asow anego ataku Furii na Sarm atów:

M am y pow olne sługi i dobrze ćw iczone 
We w szystkim  ku po łudn iu . Przetoż, Tyzyfone,
Z da m i się, abyś ty im  sam a hetm anieła 
Przeciw  Sarm atom , a ich kraj zewsząd niszczeła.
Ty zaś, A lekto, w ędruj na północne strony,
Jes t tam  kochanków  naszych poczet niezliczony,

K tórzy wszystko uczynią, co im  rozkażemy,
Sposób i czas Słow iany gubić wynajdziemy.
W y zaś wszyscy szukajcie, gdziekolw iek m ożecie 
N am  pomocy, bądź na tym , bądź na now ym  świecie.
Idźcież, gdzie kto rozum ie. Ja się sam a ruszę 

N a  te pany z swą hordą, a tak się pokuszę 

Ju ż  o nich, aż albo ja, albo ich m oc zginie.

(w. 933-942)

22 Z ob. J. D ługosz, Roczniki, czyli Kroniki sławnego Królestwa Polskiego, red.J. Dąbrowski [i in.], t. 1, Warszawa 1961, 
s. 83: „synow ie Jafeta ( . . . )  całą Europę objęli w  posiadanie”. O  M osochu  m ów i też m iędzy innym i A. Gwagnin  
w  Kronice Sartnacjej europejskiej (tł. M . Paszkowski, Kraków 1611, ks. VII, s. 1), na którego kronikę pow ołuje się 
Podhorecki.
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N o ty  m arginalne, rozm ieszczone w zd łuż głów nego tekstu poem atu  i zawierające inform acje 

faktograficzne, tłum aczą plan H ekate. W yliczone w  poetyckim  fragm encie k ierunki odnoszą się 

do w rogich  Rzeczypospolitej narodów  i państw: Turcji, Szwecji i Moskwy. G dy m itologiczni 

posłańcy przynoszą górnym  bogom  w iadom ość o w yniku obrad, bogini opiekująca się ziem iam i 

polskim i w pada w  rozpacz. Jej lam entację przeryw a w ypow iedź Jow isza łącząca patriotyczną 

pedagogikę z pro roctw em  przyszłych zw ycięstw  i szczęśliwej przem iany teraźniejszego żalu w  j u ­

trzejszą radość. W edle przepow iedni gw arantem  sukcesu je s t he tm an  Żółkiew ski, k tóry tak jak  

rozgrom ił siły m oskiew skie, tak rozbije też w ojska bisurm ańskie.

O m en  Jowisza to jednocześnie końcowa cząstka narracji, m ocne zamknięcie poem atu, uzyskane 

poprzez w prowadzenie przepow iedni nadającej współczesnej historii polskiej optymistyczny wymiar.

Epicką technikę Podhoreckiego wzbogacają opisy miejsc i sytuacji w zorow ane na W ergiliuszu, 

O w id iuszu  i K laudianie oraz liczne w  Nemezis... mowy. Szczególna rola w śród tych ornam en tów  

przypada w ypow iedziom  profetycznym .

Zauw ażyć trzeba ich inflacyjne niem al nagrom adzenie, bow iem  w  liczącym około tysiąca 
w ersów  utw orze naliczyć m ożna ich sześć, przy czym  m ow a Apollina obejm uje ponad 50 linijek 
wiersza. M am y tu  oraculum Apolla, w staw ki prorockie w  m onologu  M osocha i skardze bogini 
m oskiew skiej, zapow iedź przyszłych w ydarzeń przynoszą rów nież oracje A lekto i H ekate. D odaj­
m y w reszcie w spom nianą ju ż  w izyjną w ypow iedź Jow isza gw arantow aną przysięgą na Styks i 
um ieszczony w  zakończeniu  ustęp z Ksiąg K apłańskich (26). D o biblijnych tekstów  o podobnym  
charakterze —  ksiąg: A m osa (8), Syracha (10) i Jerem iasza (49) —  odsyłają też marginalia.

C zęstość tych efektów  w ynika z przyjętej koncepcji w idzenia historii jako  ciągu zdarzeń 
uporządkow anych przez Boga. Boska ingerencja w  tok  dziejów  została przez narratora-m oralistę  
kilkakrotnie zaznaczona, kiedy om aw ia on  historyczne przykłady dokum entu jące n ieuchronną 
zgubę tyranów  oraz w spółczesną sytuację w  państw ie m oskiew skim :

G dyż żaden z d ób r w ydartych d ługo się nie cieszy,
D o  czego teraz przyszło, bo ten, który w łada 
K rągiem  świata, a harde niepocześnie składa,

• • ♦ OlW ejźrzał na te ich zbrodnie, n iezw yciężonem u 
Późną zleciwszy pom stę królow i polskiem u,
K tórem u nieraz zdrajcy nie strzym ali w iary 
I ostatecznej złości dopełnili miary.
T rudno  tu  głupstw o, trudno  nieszczęście w inow ać,

Bóg ich skarał, co sobie m uszą przypisować.
Jego to w yrok, że dla niespraw iedliw ości24,
D la w zgard i oszukania, zdrad i okrutności 
K rólestw o każde będzie z g run tu  w yw rócone 
I do  ludu  obcego berło  przeniesione.

(w. 120-132)

23 Tu m arginalium: „Am os 8”.
24 Tu m arginalium: „Syrac. 10”.
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Prow idencjalny wykład oparty został na fabule m itologicznej ze w zględu na jej epicką 
atrakcyjność i m ożliw ość alegorycznej eksplikacji. Inform ację o faw oryzow anym  m odelu  odczy­
tyw ania m itologii klasycznej przynosi nota m arginalna określająca znaczenie postaci Alekto. 
A ntyczna Furia, zwana też w  tekście Jędzą i Erynią, okazuje się upersonifikow aną Zazdrością, 
negatyw ną siłą m oralną, w spólniczką pychy, hardości i bezbożności. Ten sposób in terpretow ania 
m itologii sięga co praw da starożytności, ale w  XVII w ieku zyskał now ą funkcję. Jak  stw ierdza 
E lżbieta Sarnow ska-T em eriusz:

W  świetle alegorezy siedemnastowiecznej mitologia coraz częściej okazuje się źródłem  
filozofii moralnej, w iedzy o cnotach etycznych, umysłowych i społecznych2 .̂

W  m itologicznym  kom pend ium  Sarbiewskiego odnajdujem y pokrew ne pom ysłow i P odho­

reckiego objaśnienie dotyczące Alekto:

Furie, Eum enidy czy Erynie są udrękam i naszej woli, wynikającymi ze świadomości 
występków, albo też złymi namiętnościami, przyczyną występków. A lekto— gniewem, 
Tyzyfone —  żądzą, M egiera —  pożądaniem, Lissa —  złością26.

R ozpatryw any w  ten  sposób poem at staje się przekazem  o w yraźnie zarysow anym  planie 
in telektualnym . Tezą całości je s t myśl o n ieuchronności boskiej kary spadającej na bezbożnych. 
U m ieszczone we w stępnej części Nemezis... egzem pla historyczne, ukazujące upadek D ionizjusza 
M łodszego i Iw ana G roźnego, stanow ią w prow adzenie do w spółczesnej opow ieści dem onstru ją­
cej m echanizm  kary. Pierw szą wskazów kę ułatwiającą odbiorcom  odczytanie instrukcji in terp re­
tacyjnej przynosi tytuł, bo przecież bogini N em ezis to patronka zemsty, której zadaniem  było —  
ja k  podkreśla Sarbiewski —  „tłum ić zuchw ałość pysznych um ysłów ”27.

Z  tych też pow odów  zapis wydarzeń historycznych jes t świadomie uproszczony, a obraz konfliktu 

polsko-m oskiew skiego spolaryzowany. Autor, który zresztą zupełnie dobrze orientuje się w  bieżących 

wypadkach, nie podnosi na przykład kwestii fałszywości pierwszego Samozwańca, nie zajmuje się 

osobą drugiego, zaledwie sygnalizuje istnienie obozu tuszyńskiego.

T łum aczy  go konieczność przedstaw ienia fragm entu  historii w  sposób zrozum iały  i czytelny, 

poniew aż u tw ór w ypełnić m iał — ja k  się zdaje —  przede w szystkim  aktualne zadanie, związane 

z niepokojam i tu reckim i i akcją propagandow ą prow adzoną przez Ż ółkiew skiego w  1614 roku. 

W stępny i końcow y w iersz, tw orzące ram ę fabuły m itologicznej, mają charakter wyrazistej, 

em ocjonalnej pobudki w ojennej. P ierw szy stanow i zachętę skierow aną do orła polskiego, drugi 

—  do  żołnierzy  pospolitego ruszenia. O ba —  fo rm ułu ją  nakaz walki przeciw ko poganom , którzy 

ulec m uszą boskiem u w yrokow i i spraw dzonej w  m oskiewskiej potrzebie sile Sarm ackiego M arsa.

Sekwencja w ydarzeń przedstaw ionych w  utw orze Podhoreckiego dom aga się bow iem  w ypeł­

nienia w  historycznej rzeczywistości.

"5 E. Sarnow ska-Tem eriusz, Św iat mitów i świat znaczeń. Maciej K azim ierz Sarbiewski i problemy wiedzy o starożytności, 
W rocław 1969, s. 136.
26 M . K. Sarbiewski, D iigentium , tł. i opr. K. Stawecka, W rocław 1972, s. 571.
27 Ibidem , s. 101.


